Nr. 4. 


Prenumerata” w miejscu 


wynosi: 
roczną . a w TB, iw kaj, = 
om PE z 504 
wartalna . „gomi z PAU 
Prenumerata z przesyłką 
pocztowa; 
TOCZHA - rs. 4 kop. 40, 
póiroczna 2 20, 
kwartalua . . „wb 10 


Numer pojedyńczy kop. Ty 

Prenumerować w miejscu 
można w księgarni L. Chodźki; w 
Warszawie w księg., A. Kowalskie- 
go przy n. Nowy»Świat Nr. 39, oraz 
w innych księgarniach krajowych, 


Dnia 15 (27) maja 1877 r. 


TYDZ 


—— 
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ROK V. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
iw specyjalnój agencyi M. Frei- 
dlera w Warszawie przy u. Le- 
szno Nr, 51. 


Cena ogłoszeń: 


Za wićrsz lub za jego miejsce 
kop. 5, za następne po 4, 3 i 2 
kop., odpowiednio do ilości po- 
wtórzeń, 

Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni L. 
Chodżki. 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantor redakcyi tamże w księgarni L. Chodżki. 


30 S. | Feliksa B. i Ferdynanda , W3—45 | Z.8— 8 | Długość dnia god. 16 min. 23. 
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1 P. | Czerwiec. Fortunata K. 3—4 8—11 | Dnia przybyło god. 8 min. 53. 
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Treść; O potrzebie reformy w wychowaniu 
naszych kobićt przez Jozefu RBoczyńskiego (prze- 
druk z Nimy). Wiadomości miejscowe i z okolic — 
Wspomnienia z kroniki miejscowćj —Okruchy—ze- 
bral Fiisak:— Wykaz spraw. — Ogloszenia. 

©deimela: Swistla i cienie IY przez Herburta, 


Dnia 27 maja 1877 r. 


POTRZEBA REFORMY 


w wychowaniu kohiét naszych (*). 


„W obecnych ezasach pojawiła się w na- 
szćj społeczności silna dążność do uczynie- 
nia kobićty równie produkcyjną jak jest 
męzczyzna, w ślad zaś za tą dążnością 
otwarły się przed płcią niewieścią różne 
warsztaty rękodzielnicze, fabryki, niektó- 
re biura, a nawet uniwersytet, 

Publicysta, uderzony tą nagłą zmianą 
pojęć o działalności naszych kobiót, a są- 
dząć 0 rzeczach powierzchownie, obiecuje 
nam na przyszłość zdublowanie produkcyi, 
podniesienie bogactwa krajowego i po- 
lepszenie dobrobytu dla ogółu. Lecz ja, 
wo we wszystkich sprawach społecznych 
przywykłem szukać podstawy trwaźćj i 
pewnćj, nie mogę podzielać takich pięk- 
nych nadziei, bo w dzisiejszym zwrocie 
kilku jednostek kobićcych do produkcyi, 
nie widzę ani trwałości, ani tak donio- 
słego znaczenia, jakie już nasi publicyści 
po tysiąc razy otrąbili na wsze strony 
rogatek warszawskich, 

Sąd mój, tak doraźnie tu wypowiedzia- 
ny, oparłem na nastepujących poglądach: 

1. Kobióta tylko wyjątkowo powinna 
swą pracę przenosić po za obręb koła 
rodzinnego; a zatćm jéj działalność pro- 
dukcyjna może się nieograniczenie rozwi- 
jać, z korzyścią dla nićj i społeczeństwa, 
w takich tyłko warunkach, jakie są dla 
jej położenia właściwe. 

2. Zdolność kobiet do pewnych zajęć 
jest niższą od tój, jaką mają do nich męz- 
czyzmi; w niektórych tedy rodzajach pra- 
èy, kobióty nie mogą z męzczyzną konku- 
rowąć o równość wynagrodzenia, Są zno- 
wu takie zajęcia, w których męzczyzna 
nie sprosta kobićcie (domowy przemysł i 
gospodarstwo); Że zaś do tego ostatniego 
rodzaju pracy naszą kobióta się nie zwra- 
ca, przeto dzisiejsza jéj dążność do pod- 
niesienia predukcyi jest sztuczną, a więc 
nietrwałą, 

ð. W obecnym ruchu produkcyjnym 
przyjmują udział takie tylko kobićty, któ- 
rych przykład mało oddziaływa na ogół; 
więc dzisiejszego ruchu dotąd nie można 
uważać za stanowczy zwrot ku pra 
cy produkcyjnćj, dopóki go nie podniosą 
kobiety należące do tak zwanego wyż: 
szego Świala. 

4. Do podniesienia naszego bilansu e- 
konomicznego, potrzeba rozwinąć prze- 
mysł domowy, szczególnie wiejski; lecz 
to stąć się może tylko za sprawą kobićt 
wyższego stanu, One bowiem pierwsze 
przerwały wątek produkcyi domowej, pro- 
wadzonój i doskonalonój przez nasze pra- 
babki, one też, dając dalszy przykład z 
siebie, mogą ten watek trwale we wszyst- 
kich stanach na nowo zawiązać, 

D. Naród nasz ma bardzo wiele odręb- 
ności, sobie tylko właściwych; dopaso- 


di () Artykul pod powyższym napisem zamieszczo- 
w ostatnim zeszycie Mówy podajemy w prze- 

„|! mu z tego powodu, że w zasudzie podzielamy 
lez) $z. autora „ca do ważności podjętćj w niw 
+%_ "iya powtóre i dla tego jeszcze, że i wspól- 
“hity nasi w tym przedmiocie głos zabrać 

, śluszuóm zatóm się jam wydało przed- 
zytelnikom naszym tę ważią sprawę z 
nych punktów zapatrywania się na nią, 

(przyp, red.). 
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wywąć więc wprost do naszćj kobiety 
gdzieś tam wymyśloną teoryją emancy- 
pacyi, jestto robota umysłów płytkich. 
Jeżeli więc nasza kobieta przyjmuje zła- 
twością szczepienie powyższćj nowości, 
nie wypływa to z jéj charakteru marodo- 
wego, ale z wadliwego dzisiejszego wy- 
chowania, które usposabia ją do próżno- 
ści i lekkomyślności, do kokieteryi i ma- 
rzeń o niebieskich migdałach. Lecz skoro 
przez stosowne wychowanie rozwiniemy 
w naszój kobićcie myśli poważne i zami- 
łowanie do pracy produkcyjnój, to oną 
sama uzna, że pole domowego przemysłu 
i gospodarstwa, może się stać dla niej 
zaobszórne, gdyż je dziś zaledwie w ma- 
łój cząstce uprawia, 

6. Narzekamy ma małą pracowitość, 
pilność, zaradność i zdolność naszego rol- 
nika, a zamiast przygotowywania dla nie- 
go, przez stosowhie wychowanie, takićj 
towarzyszki życia, któraby go własną 
produkcyją domową pobudzała do pracy; 
wytrwałością i cierpliwością—do pilności, 
a praktycznością i wiedzą zachęcałą do 
myślenia i zastanawiania się nad róznemi 
gułęziami rzemiosła, któremu się poświę- 
cił, publicyści nasi, przez szczepienie w 
kobietach emancypacyi; jeszcze bardziej 
mu koszląawią towarzyszkę życia i pracy. 

Nie zaprzeczam kobietom wyżezych zdol- 
ności i prawa zdobywania sobie niezależ- 
nego stanowiska. Jednostki mogą się u- 
rządzać wedle własnćj woli i zostawać: 
szewcąmi, introligatorami, malarzami, dok- 
torami filozofii, medycyny i t. d., nie to 
społeczeństwu nie szkodzi; ale gospodar- 
stwo nareduwe (ekonomija krajowa) do- 
|imaga się od ogółu kobiót rozwijania do- 


rozwijania téj produkcyi, do jakiej ko- 
bićta ma najwięcćj zdolności i jakićj po- 
winna się oddawać z obowiązku swego 


Jej godności, 

Prasa naszą zachęca dziś jednostki z po- 
między kobiet miejskich, aby się uczyły 
szewctwa, introligatorstwa, drzeworytuic- 
twa i tym podobnych profesyj, a nie nie 
wspomina o specyjalności naj właściwszćj 
i najpotrzebniejszćj kobiecie, to jest o ną- 
uce domowego przemysłu i gospodarstwa, 
którą zarówno miejskie, jak i wiejskie ko- 
bióty znać powinny, Nauka rzemiosła, 
dzięki dzisiejszój metodzie ułatwiającćj 
poznanie, jest krótką: parę miesięcy cza- 
su na to wystarczy; lecz nauka domowe- 
go przemysłu i gospodarstwa, rozgałęzio- 
na i z postępem cząsu ciągle się zmienią- 
jaca, jest długą, i kobieta musi się jej u- 
czyć od dzieciństwa aż do starości, Ze- 


stawiając teraz ważność nauki domowego | 


przemysłu i gospodarstwa z tym pewni- 
kiem, jaki wyżćj pod liczbą 1-szą posta- 
wiłem, wypadnie: że dla kobićty, czy to 


miejskżćj, czy wiejskićj, nauka rzemiosła 
wtedy może byłaby najwłaściwszą, gdy 
ona ma już męża, a ten zapragnie jej po- 
mocy w swoich zajęciach.) Nie na wiele 
bowiem przyda się kobićcie introligator- 
stwo, jeżeli poszła za szewca; drzewory- 
tnictwo, gdy mąż będzie krawcem; ma- 
larstwc, gdy mąż jest tkaczem lub szmu- 
klerzem i t.d, Ale nauka domowego 
przemysłu i gospodarstwa, jako w każdym 
stanie przydatna i produkcyjna, a dla ko- 


bićty właściwa, powinna być znajomą 
wszystkim kobietom, szczególnie zaś wiej- 
skim. bo brak w nich tćj nauki, czyni 
wielki uszczerbek bogactwu narodowemu. 

Öd pewnego czasu zaczyna sią u nas 
ustalać opinija, że, rolnictwo jest umieję- 
tnością, i że ludzie, poświęcający się temu 
zawodowi, powinni posiadeć wyższe wy- 


szych pojęć, wielu teraz młodzieńców, 0- 
bierających sobie zawód rolniczy, stara 
się ukończyć szkoły, a nawet wyższe za- 
kłady naukowe, i jest nadzieja, że w 
przyszłości nasi rolnicy mogą być najin- 
teligentniejszą klasą w narodzie. Że zaś 
wyższa nauka, zwłaszczą rolnicza, do któ- 
rój programu wchodzą głównie pra- 
wa produkcyi, rozszórza w nich zakres 
poglądów na świat i życie, więc prawie 
na pewno można utrzymywąć, że takie 
błahostki—jak piękny ekwipaż, liberyja, 
szyk i t. d, nie będą już zajmować u- 
mysłów przyszłych naszych rolników, Za- 
pytajmy się teraz sami siebie: czy dzi- 
siejszy system wychowania naszych ko- 
biet, rolnikowi należycie wykształconemu 
przygotowywuje odpowiednią żonę: czy mu 
dzisiejsze wychowame kobićty da taką to- 
warzyszkę życia i pracy, któraby mu za- 
stąpiła obcowanie z ludźmi poważnój na- 
uki i wiedzy, od jakich go zawód rolní- 
czy oddala? Mnie się zdaje, że—nie: bo 
muzyka, nauka języków, hattów, malar- 
stwa, dobrego ułożenia i tym podobnych 
talentów, w jakich się kobióta dziś prze- 
ważnie kształci, nie dadzą jéj podstawy 
do prowadzenia rozmów w materyjach, 
do jakich się umysł wyksztąłconego rol- 
nika najczęścićj zwracać będzie, 

Rolnik wykształcony poznawszy, że stu.» 
dyjowanie gleby, warunków roślnowania, 
poszukiwania środków poprawy gospodar- 
stwa, wreszcie ścisłość w robionych do- 
świadczeniach i nauka teoretyczna zaab- 
sorbują go całego, i że jego praca oraz 
dozór nie mogą się rozstrzeliwać na wszyst- 
kie drobiazgi zawodu rolniczego, zażąda 
od swćj małżonki nietylko towarzystwa, 


mowego przemysłu i gospodarstwa, to jest |ale jeszcze pomocy, to jest wymagać bę- 


dzie od żony, aby ta dział wszystkich ga- 
łęzi domowćj produkcyi i gospodarstwa, 
prowadziła równolegle z jego działem a- 


powołania, który bynajmnićj nie obraża | gronomicznym czyli rolnym. Lecz proszę 


mi u nas wskazać choć jeden dom wiej- 
ski, w którymby córka mogła się prak- 
tycznie i teoretycznie nauczyć chociażby 
kilku gałęzi domowego przemysłu wiej- 
skiego, jak np.: 

1. Mleczarstwa, któreby obejmowało na- 
ukę obchodzenia się z nabiałem, wyrobu 
masła i wszystkich „gatunków séra, tu- 
dzież sposobu użytkowania z odpadków. 

2. Przędzena i tkactwa,  obejmujacych 
uprawę lnu i konopi; mechaniczne wyra- 
bianie włókna i takież przędzenie: tkanie 
bielizny gładkićj i deseniowćj, (Tej osta- 
tniej mamy dziwnćj piękności okazy w za- 
bytkach po dawnych przodkach). Naukę 
wyrobu koronek i tego wszystkiego, cò 
z włókną lnu i konopi otrzymać mcżna, 

3. Badownictwa—jak podnieść z upadku 
dawne sady i zakładać nowe, jak urzą- 
dzać konserwy z owoców na sposób ki- 
jowski i francuski, jak suszyć owoce i 
przerabiać je na różne produkty, (Owoce 
nasze i jagody leśne przewyższają W SIa- 
ku zagraniczne, więc Mogą znaleść la- 
twiejszy i korzystniejszy zbyt w konser- 
wach, aniżeli kijowskie i francuskie). 

4, Wyrabiania krochmalu z pszenicy, a 


mączki, syropu i wina z kartoti. Jak sy- 
ropu używać do robienia słodkich wódek, 
cukierków angielskich i różnych produk- 
tów z owoców. 

5. Wychowu drobiu, którćj podstawą są: 
poznanie metody francuskiej, zasadzającćj 
się na sztucznćm wylęganiu jaj, i— jakie 
znączenie ma ta metoda dla naszego kra- 
ju ze względu na klimąt i stosunki eko- 
nomiczne, Metoda żywienia i tuczenią dro- 
biu za pośrednietwem sztucznych Truba- 
czarń. Zbieranie i przechowywanie cbra- 
bąszczów i pędraków, jako pokarmu. Sto. 
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ryj 
Wyroby z pićrza, a jak dla nas tkanin 
zimowych, bo nió mamy własnych futer i 
bawełny, z których są lekkie ciepłe 0- 
krycia, 

6. Jedwabmetwa — hodowania' drzew 
morwowych, ajlantusowych i innych, któ- 
rych liściem żywi się jedwabnik, Pielę- 
gnowania jedwabników, snucia z koko- 
nów włókna, przędzenią nici i tkania ma- 
teryi, 

T. Ogrodnictwa warzywnsgo i kwiato- 
wego. 

8. Pszczolnictwa. 

6. Różnych metod wychowu cieląt i świń, 

10. Trybów prowadzenia obory, aby po- 
znawsży je otrzymać z krów krajowych 
stado indywidualnie równomleczne. (Kro- 
wa polska przymiotami mleczności prze- 
wyższa wszystkie rasy europejskie; zda- 
rzają się bowiem u nas indywidua, że co 
do ilości wydawanego rocznie mlóka w 
niczóm nie ustępują najmlóczniejszym kro- 
wom holenderskim, algauskim lub żuław- 
skim; ale oprócz tego mleko krowy naszój 
jest znacznie iłuściejsze. lndywidua mlecz= 
ne są jodnąk u nas rzadkością, a to dla 
tego, że w wychowie krów kierujemy się 
dziecinnemi zachciankami, zamiast zasądą 
rozumną, jak holendrzy, szwajcarzy lub 
anglicy. U nas najczęścićj biały ogonek, 
łys na głowie, lub pręga przez grzbiet, 
wyrokują o przeznaczeniu cielęcia na chów, 
u mie mleczność jego matki, Czy więc 
przy takiej lekkomyślności może się wyro- 
bić całe stado mléczue?). 

11. Kucharstwa i piekarstwa, 

„12. Nauki buchhalteryi, zastosowanćj do 
gospodarstwa wiejskiego i tabrykącyi róż- 
nych przetworów, jakie się drogą techno- 
logiczną z surowych płodów rolniczych o- 
(rzymują. 

Uto jest najkrótszy program wiadomo- 
ści specyjalnych, jakie żona każdego po- 
siadacza większej przestrzeni znać powin- 
na, jeżeli chcemy, aby rolnictwo podno- 
siło materyjalne i umysłowe bogaotwo 
narodu. 

Zapytajmy się teraz po raz drugi sami 
siebie, czy wielu u nas rolników ma ta- 
kie żony, któreby choć część powyższych 
gałęzi domowego przemysłu i gospodar- 
stwa znały i w swym wydziale gospodyń 
wiejskich stosowały? 

Odpowiedź na powyższe pytanie będzie 
rozwiązaniem zagadki: dla czego nasi rol- 
nicy, zamiast studyjowania nauk swego 
rzemiosła, robienia doświadczeń=jak te 
lub owo tryby uprawy odpowiadają na- 
turze gleby, o ile system prowadzonego 
przez nich gospodarstwa, zgadza się z od- 
ległwe ich majątku od targu zbytu, 
stanem dróg w okolicy i innymi warun- 
kami i ùi d., szukają: gry w karty, po- 
Lulanek, okazyi wyjazdu do' Watszawy 
lub innego miasta, albo téż opanowywa 
ich lenistwo i upaiyja? Brak w domu 
współzawodniczącćj piacy produkcyjnój 
niewieścićj po części to sprawia, 

Lekkomyślność, prózniactwo, rozpusta, 
marnotrawstwo i apatyja, są to powszech- 
ne wady naszych rzemieślników, kupców, 
przemysłowców, rolników it. d, a źró 
dłem tych wad jest niestósowne wycho- 
wanie naszćj kobićty, Matki nasze, nie 
znając różnych gałęzi domowego przemy= 
słu i gospodarstwa, mie mogą pracować 
produkcyjnie, ocenić wartości takiej pra- 
ty, a stąd i czuć potrzeby przyzwyczuja- 
nia do niej swego potomstwa. L to jest 
właśnie powodem, że w udszóm społeczeń= 
stwie brąt z siostrą, mąż z żoną, zamiast 
emulować o lepsze w rzeczuch użytecznych 
dla nich i ogółu, współzawodniczą w lek= 


używanych na pokarm dla drobiu, 


kształconie, W ślad zaś za zmianą powyż- | sunki pożywności i kosziu różnych mate. | komyśluości, próżności j naśladowaniu 


dworskości. Matka, co sama nie umić pro- 
dukcyjnie pracować, niezdolną jest w 
swóm potomstwie zaszczepić wytrwałości, 
pilności, zamiłowania pracy; to jest praw 
dziwych onót obywatelskich. 


Wołają nasi publicyści na ziemian 
podniesienie rolnictwa; ale im to ani prze 
myśl nie przejdzie, że najprzód potrzeba 
ódszukać fundamentalnych przyczyn jego 
` upadku, a potóm wskazać środki, jakimi 
te przyczyny usunąć. Nasz publicysta, zą- 
miast szukać rozwiązania dla podobnych 
zadań, woli powtarzać ekonomiczne fra- 
zesy, przyniesione do nas przez zagranicz- 
ne dzienniki, lub wędrownych kosmopo- 
litów. Na ileż tonów nie wypowiedziały 
już nasze dzienniki tego up, frazesu' 
„czas to pióniądz*'? Ale czy któremu z nich 
przyszło do głowy frazes ten, dla nasze- 
go narodu niezrozumiały, przekształcić na 
taką formę dosadnią, żeby się jego znącze- 
mie odbiło odrazu w umyśle i sercu każ- 
dego rodaka? Ważność znaczenia ząsady 
ekonomieznój „czas to pióniądz", naród 
nasz wtedy dopićro odczuje, gdy ją pu- 
blicysta przedstawi manierem polskim, to 
jest mą przykładzie. Zagranica pod tym 
względem o wiele nas wyprzedziła; tam 
nawet wśród zabaw nie zapominają, że 
„Ozas to pióniądz”; a nasz publicysta oddał- 
by wielką przysługę ogółowi, gdyby się 
ośmielił poprosić znakomitsze obywatelki 
miejskie, aby w imię tój samój cierpiącćj 
ludzkości, dla którój na każde wezwanie 
przychodzą z datkiem, teraz, idąc np. do tea- 
tru, zabićrały z sobą druty, szydełko, lub 
wałeczek z igliczką, i tam, poddczas dłu- 
gich entraktów, robiły pończoszkę, koron- 
kę lub siatkę, a tym sposobem zebranćj 
publiczności okazały dowodnie zasadę „ozas 
to pióniądz*, Taką samą prośbę mógłby 
publicysta zanieść i do pań wiejskich, aby 
wyjechawszy na wieś, własnym przykła- 
dem dały poznać Żonom oficyjalistów i 
służbie dworskiój, jak to czas robi pié- 
niądz. Do serca i umysłu naszego narodu 
trafiają tylko żywe przykłady, a nie ka- 
zania, Byliśmy bogatóm społeczeństwem 


więc go na pożytek własny i społeczeń- 


kiem każdćj jednostki, U nas dzieje si 
jednak przeciwnie; złu i zgubna wad 
próżniactwa zakorzeniłą się wa wszys 
kich stanach, z3zczególnie zaś owłądnę 
ona naszą kobićtę wiejską. O słaszności 
mego zdanią przekona się czytelnik, jeże- 
li zwiedzi kilka krajowych wiosek, Tam, 
w miejsce mrówozćj pracowitości wieśnia- 
czek innych narodów, znajdzie gromady 
bab bezczynnych, włóczących się lub wy- 
grzówających pod ścianami domów, w le- 
cie, a w zimie przesypiających długie zi- 
mowe wieczory, Nie jestto jednak wy- 
łączną ich winą; bo gdzież poczerpną za- 
chętę do pracy i w czyje wstępować bę- 
dą ślady, kiedy nasze obywatelki ziem- 
skie nie znają gruntownie żadnój gałęzi 
domowego przemysłu, ani same chcą przy- 
kładem zachęcać. Skądże prosta i ciemna 
wieśniaczką poweźmie zachętę do większćj 
działalności, jeżeli ta kobióta, która z o- 
bowiązku swego stanowiska winna jéj przo- 
dować, marnie spędzą czas na czytaniu 
czczych i bezpożytecznych francuskich ro- 
mansów, na doświadczaniu sekretów toa- 
letowych i trescwaniu się w manierach 
tak nazwanego świata eleganckiego? 


tj 


Obywatelka wieśniaczka, pomimo całéj 
sympatyi, jaką dla niéj żywimy, pomimo 
jéj przyrodzonych zdolności, jakiemi ją 
Bóg obdarzył, jestto sobie— miła proźniacz- 
ka. Dopóki rolnik nasz produkował ła- 
two i tanio, dopóki potrzeby były mniej- 
sze, praca męzczyzny pokry wała niedoro= 
bek jego połowicy; lecz gdy dziś każda 
jednostka w bilansie produkcyi, sama za 
siebie odpowiadać musi, gdy zdrożał czas, 
zdrożało wszystko,—próżniactwo _ naszćj 
kobióćwy wiejskićj wystąpiło w całćj na 
gości. 

Zarzucają naszym paniom, że są zfran- 
cuziałe; my zaś utrzymujemy, że tó ich 
dolce far niente jest prawdopodobnie uabyt- 
kiem ze wschodu. Kto bowiem chociaż 
raz był we Francyi, ten niezawodnie po- 
dziwiał pracowitość tamtejszych kobiót. 
Dla czegoż więc nasza kobieta przestała 


|być pracowita? Oto poprostu z przyczyn | 


ŚWIATŁA 1 CIENIE, 


IV. 


„Wyznam ci otwarcie (są słowa listu w 
tych dniach przez nas otrzymanego), że 
będąc gołym i w długach, niezbyt kwa- 
pię się do bezpłatnego zamazywania bi- 
buly, tém więcćj, że zemówień na różne 
artykuły mam co niemiara. |'oczuwam ja 
się, co prawda, do obowiązku podtrzymy- 
wania pisma, ale korespondencji pisać 
nie mogę, co innego prędzejbym się moge 
zdecydował... “—reszty się domyślicie. 

Powiadasz przyjacielu, żeś goły i w 
długach, — toż i nam los się tutaj nie u- 
śmiecha, a jednak... Posłuchaj, i ja coś 
powiem ci otwarćie: Pisaliśmy wszyscy 
niedawno i mówili coś, jakby przez sen, 
0 pracy organicznćj — tymczasem połowa 
stawki społecznój jakoś przepada; kilka 
lat—i szansa wygranćj zmniejszona! Hal 
trudno—są dziś zasady, które się wszyst- 
kim kez wyjątku podobają: handlarzom— 
i poetom. Każda praca powinna być pro- 
dukcyjną=nie darmo: przypuśćmy, że to 
wszystko jedno. Poświęcenie... pst! nićma 
już tego wyrazu. Cóż jest+— Obowiązek, 
Bardzo słusznie—obowiązek, to wzajemna 
kompensata— wszystko jedno:—dobro spo- 
łeczne — czy interes ogólny? Lepsze to 
drugie,— znaczenie wyrazu rozciąglejsze. 
Kto wszystko wreszcie zrozumie, ten 
wszystko przebaczy: nie smagaj nikogo 
biczem satyry, ani go stawiaj pod prę- 
gierz opinii publicznćj— kto mieczem wo- 
juje, ten cd miecza ginie. Nie idzie za- 
tém, abyś z towareystwa wzajelunćj 8Zy- 
kany, miał się zaciągać do towarzystwa 
wzajemnej adoracyi— od wiary do czynu 
tek daleko, jak stąd na księżyc; wieszcie 
do snu cię me namawiam, gdyż sam mia- 
łem fatalny sen tój nocy. 

Na starém jakióćmś uroczysku widzia- 
łem tłum ludzi cbdzity i bosy, Roit się 
uukształt pszczół w ulu., Przywódzcy jego 
uąchęcali go do pracy, zapewniając, że 


stworzą dlań newą przyszłość: ponad 
luźnyzoi jednak ich szeregi, zamiast chc- 
rągwi, powićwał kawał podartego łach- 
mana. Niektórym wprawdzie aż pot ście- 
kał z czoła w przykładnym trudzie i zno- 
ju. większość jednakże kcńczyła na bała- 
sie i krzyku. 

Tłum, jak zwykle tłlum— patrzał na ak- 
torów sceny—i śmiał się bezmyślnie. „Po- 
móżcie bracia!— wołali pracownicy— bo 
sami nie podołumy. Pemóżcie, pomóżcie!“ 
wtórowała reszta przywódzców, zapalając 
dokcła dla zachęty fajerwerki i race, 
Mum śmiał sę dulej i klaskał. Podcho- 
dzę więc i pytam: skąd wy jesteście? 
Z orlego gniazda|— była odpowiedź. Wstyd 
i hańba! zawołea— i własnym zbudzony 
krzykiem, przecieram ze snu ocknione 
oczy. 

Na niebie było jeszcze ciemno, na zje- 
mi głucho. Bzałony tylko wicher świ- 
szczał i jęczał naprzemian; to niby głos 
szyderczy nad łożem śpiących milijo- 
nów, to znów niby własna ich skarga bo- 
lesna: 

Potężne jéj tony, jak szczęścia pragnie- 
nie, rwały się i mąciły co chwila, niby 
w zaciętćj walce z piekłem. Od czasu do 
czasu rozjaśniony firmament mignął na 
krótko latarnią księżyca—i znowu ciemno, 
i znowu słyszysz jeno powietrzne skargi 
i żale... To echa minionych i obecnych 
cierpień i życia zapasów, daremnych walk 
i zawodów, poświęceń Golgoty i judaszo- 
wych pocałunków, peśród apostolskich 
nawoływań z jednćj—i namiętbych krzy- 
ków ambicyi, krzyżujących drogi pocho- 
du, z drugićj strony, lo pomięszanie po- 
jęć i języków, to gigantyczna i syzyfowa 
praca nad wieżą Babel! 

Posłuchajcie wyjątku z Cieszkowskiego 
„Ojcze nasz“: 

„Swięty Boże! Cóż się dzieje w świe- 
cie?l.. Jakże uroczo, jakże obrzydliwie 
razem, zewsząd prawda się wykluwa, a 
kłamstwo przemaga wszędzie, Stroi się 


świat, jakby na gody, — morze rozkoszy i| Aby świadczyła śmieró— życiu uśpionój!.,.| rowymi guzikami 
ocean cierpień wszędy, a przy rozkOSzy | ......,..» 


buda, rozpacz przy cierpieniu] 


Jpotrzeb krajowych, stała się pracowiią i|zasad wychowania kobiót, a w szczagól- 
stwa, w  któróm się żyje, jest obowiąz-|użyteczną na každém stanowisku, nikt u | ności tych, które mają zostać żonami rol- 


nas nie pomyślał. Między pracowitością |ników, gdyż wydział, któremu one mają 
naszych, a np, francuskich kobićt, zacho- | przewodniczyć, stanowi bardzo ważną ru- 
dzi ten sam stosunek, w jakim żydzi znaj- <a w bilansie produkcyi krajowój, Że 
dują się do ogółu ludności u nas, a we matki nasze nie mają potrzebnych wa- 
Francyi, runków do takiego wychowania swych 
Kobióta wzzystkich europejskich naro- córek, któreby ją usposabiały do tego, 
dów jest produkcyjniejszą ed naszćj, Wie-|Qzego od nich dobre gospodarstwo krajo- 
śniaczka w Rosyi uprawia rolę, zbićra z| We wymaga; przeto nasze matki musi od- 
pola, młóci, jódnóm słowem całkowicie | powiednia szkoła publiczna zastąpić, 
zastępuje mężą, który goni po świecie zą Zwracając uwagę ogólną na potrzebę 
grabarką, ciesielką, mularką, handlem lub | radykalnej zmiany w wychowaniu naszój 
służy wojskowo (jak kozacy). Oprócz zaś tój kobićty, czuję się w obowiązku rzucenia 
pracy, którą u nas wykonywa męzczyzna, jednocześnie myśli o takićj szkole, w któ- 
wieśniaczka rosyjska wyrabia włókno, |nejby panny mogły nietylko poznać grun- 
przędzie i utka kilka sztuk płótna i in- |townie to, co kobióta znać powinna ż do- 
nych wyrobów wśród zimy. Komuż z nas ||mowego przemysłu i gospodarstwa, ale. 
nie jest także znana pracowitość niemek | jeszcze gdzieby przyżw yczajały się do pracyj 
mieszkających w Łodzi, Warszawie i in- |giągłćj i produkcyjnój, oraz trafnego wy- 
nych miejscowościach; wszak one rej wo- | dzielania zajęcia każdemu domownikowi, u‘ 
dzą w sklepie, w warsztacie i w całóm | miejętnego kontrolowania czynności, spraw- 
domowóm gospodarstwie, dzania ilościi jakości roboty w danym ozasia 
Świadectwo większćj pracowitości na- wykońywanćj. Ponieważ zaś dziś, jak po- 
szych męzczyzn od innych narodów, mo- | wiedziałem wyżój, najpilniejszą jest reforma 
głaby wydać np. administracyja fabryk |w wychowaniu kobiety ziemianki, przeto 
żelaznych pod firmą Lilpop, Rau i t. d. | projektuję dla pauien założenie prywatne- 
W czasie krajowych zaburzeń, sprowadzo- | mi siłami takiego samego instytutu, jaki 
no tam robotników angielskich i niemiec- jest w Puławach dla agronomów i leśni- 
kich, lecz pozbyto się ich natychmiast, | ków. W instytucie, obok nauk speoyjal- 
jako pijaków i próżniaków, skoro tylko | nych, mających zastosowanie w domowym 
krajowey mogli ich zastąpić. Fakt po- |przemyśle i gospodarstwie, jakieśmy na 
wyższy dowodzi, że męzczyzni polacy, tak | wstępie wymienili, winny jeszcze być wy- 
zdolnością, jak i pracowitością, przewyż- | kłądane nauki teoretyczne, te same co w 
szają niemców. Jeżeli więc tak jest, to gimnazyjąch żeńskich, a dodatkowo i na- 
zachodzi pytanie: dla czego w naszym |nką talentów, Kurs nauk powinien być 
kraju, w domach polskich, mniejsza jest | najmnićj sześcioletni, aby panna nietylko 
zamożność, aniżeli w niemieckich? Z ręką | naukę, ale i przyzwyczajenie do pracy 
położoną na sercu wyznać musimy, że | produkcyjnćj stamtąd wynieść mogła, 
temu winna kobióta, a mianowicie zły kie-| Za dłaższóm przebywaniem panien w 
runek jéj wychowania. instytucie przez nas projektowanym, prze- 
Z tego co wyżćj powiedziałem, wypa-/| mawia już i instrukcyja najwyźszćj władzy 
da koniecznie, że zastój w naszem gospo- |edukacyjaćj, wydana w Warszawie w r. 
darstwie narodowóm, a głównie w gałęzi | 1826, która, co do pensyj i szkół wyż- 
rolniczój, pochodzi z wadliwego wycho- szych płci żeńskićj, tak się wyraża na 
wania paszćj kobiety. Uczymy ją głównie | stronnicy 718: „Niech do tak chlubnego 
muzyki, języków obcych 1 wieła-takieh| zawodu (jako żony í matki) wcześnie spo- 
preczy, „klóre nie mają zastosowania w ży-|sobione będą uczennice; niech praktyka, 


Powołani obsiedli rozpustne życie bie- | 
siady, a niepowołanym przekazali zgrzy- 
tanie zębów na ziemi, a w ziemi wspól- 
ne grobowisko: bo mędrcy tego świata 
wyrzekli, że dla nich u stołu żywota nie 


Darujcie łaskawi czytelnicy, jeśli myśl 
waszą na chwilę ośmieliłem się wykoleić, 
przerywając jéj zwykłe, słodkie dolce far 
niente, Daruj mi zwłaszcza, o ty!-— tutejsza 
płci niewieścia, i broń Boże, slów moich 


stało jnż nakrycia. 

W sprawach publicznych prywata, w 
prywatnych zakała, próżność się święci, 
a cnota próżnuje; bożego słowa każdy 
używa, albo nadużywa, ale nikt w nićm 
nie żyje, i ono nie żyje w nikim. Brater- 
stwo ludzi u ludów się głosi, a kaimowe 
zbrodnie przeszły od ludzi do ludów. 

Tu postęp występkiem, ówdzie wystę- 
pek postępem! Tu życie silne a nikczem- 
ne, ówdzie konanie pikczemne a silne! 

Oto przed nami nieprzypuszczane cuda 
przemysłu, — oto niedomyślane skarby na- 
uki, oto rosnące wciąż ślady olkrzymiej 
a gorączkowćj pracy, —oto zbytki, o jakich 
nigdy sybarytom się nie śniło; oto siły, 


o „pomieszaniu języków i wieży Babel" 
nie zechcićj wziąć do siebie. 

Aż nadto jestem już ukarany za swe 
zuchwalstwo, gdyż zawędrowawszy tak 
wysoko, sam teraz nie wiém, od czego za- 
cząć z wami dalej mówić o codziennych 
sprawach naszego grodu?... 

Słyszałem coś a grzechotniku, trawią- 


cym na słońcu, kwestyi tak żywotnój nie 
radbym mu przerywać. Ze jednak trzeba 
was czómś rozerwać, pomówmy o oglę- 
dności reporterów warszawskich. 

Są fakta, których dotykując się pióra 
publicysty, powinno przedewszystkićm hołd 
złożyć bezstronności, i ukazać je w róż- 
nem świetle. Strony życia poważne, po: 


jakich nawet wyobraźnia bajecznym Ty- winny być przedewszystkićm rozbierane 
tanom przypisać nie śmiała:—a przytóm | poważnie i krytycznie. Otóż w opisie u- 
wszystkićm lud i ludy łakną, pragną, ję- roczystości w Studzieńeu, odbytćj w dniu 
czą wzdychaniem niewymownćm. Na cóż |14 b. m, jeden „Wiek“ tylko z pism 
się to wszystko zdało? Do czegoż to do- |warszawskich odpowiedział godnie zada- 
prowadzi? Cóż opatrzyła nauka uczonych, | niu; wymieniając bowiem strony dodatnie 
cóż zarobiła praca robotników, cóż ob-| Zakładu osad rolnych, nie poprzestał na 


myły nareszcie lzy tylu pokoleń?!“ 
Czytelniku! uspokój się—rozjaśnij czołol 
Duch ludzki, aczkolwiek pomału i nie- 
postrzeżenie, wciąż jednak kroczy naprzód. 
ldea jest nieśmiertelna! Z chaosu wyła- 
nia się wiecznie przewodnia gwiazda do- 
bra, prawdy i piękna, rozjaśniając szero- 
roki gościniec postępu. 
„Wszystko przejdzię na potoku, 
Wszystko minie na głęb nie, 
Co ludzkiemu widne ku; 
Lecz idea nie przeminiel* 


* 
„Złe nie zwycięży — nie! Stopa szatana 
Wciąż zasiów głębićj na większy plon wgniata; 
Nie próżno wieszczów pieśń, harfiarka Pana, 
Wzlatała dumna po nad duchy świata, 
Nie próżno święta myśl brała milijony, 


Pstl— więcój api pół słowa, 


bezwzględnych pochwałach, a nawet a e- 
fektownym fajerwerku „,gonienia złodzie- 
ja przez niedawnych zło lziei'* wolał za- 
milczóć natomiast wszakże zwrócił nieśmiało 
uwagę zarządu, na pewien zbyteczny mo- 
że wykwint w urządzeniu zakłądu i wy- 
godach małoletnich przestępców, jakiemi 
ich zarząd, z pobudek skąd inąd bardzo 
racyjonalnych, starał się dotychczas ota- 
|czać. Unikając omówień, pozwolimy so- 
bie ustęp artykułu „Wieku“, o którym tu 
mowa, przytoczyć w całości: 

„Bardzo zajmującem było obejrzenie 
magazynu, mieszczącego zapasy zakładu, 
składające się mianowicie z artykułów do 
ubrania chłopców. Letni strój chło w” 


opisaliśmy; zimowy składa się z wy 
piaskowego saczka czyli kurty z 482 
i z takićj sar 0% 
części ubrania, Robota kompl” % 
dna; saczki jasne, ciempĄ nicią a 


domowego chwile, a tém samém zajęły|  Piórwsza komunija, W dniu Zesłania Du- 
korzystnie i z obowiązkiem płci zgodnie, | cha Ś., w kościele. farnym, po odbytój 


rannćj wotywie, 294 dzieci płci obojga 
z eałój parafii, należycie przygotowanych 
przez ks.ks. Rusina i Narkiewicza, do- 
pełniwszy spowiedzi, przystępowało piórw- 
szy raz do komunii świętćj, Poczóm od- 
była się procesyja, podezas którój przy 
chrzcielnicy, koufesyjonale i ambonie, ob- 
jaśniał ich znaczenie ks. Narkiewicz, Za- 
grzówając zarazem serdecznémi słowy 
młodzież do miłości prawdy najwyższćj: 
a następnie po ukończonćj procesyi, 
leciwszy modlitwą dziatwę opiece Boga- 
rodzicy, wzruszająco przemówił do rodzi- 
ców, wzywając do czuwania nad dziećmi 
i utrzymywania ich w bogobojności i cuo- 
cie. Po rozdaniu pamiątkowych medali- 
ków, obrazków i książek do nabożeństwa. 
zakończyły uroczystość hymn do N, Sa- 
kramentn, odśpiówany przez wszystkie dzie- 
cii „Te deum laudamus“. 

Po nabożeństwie ks. ks. wikaryjusze 
farscy podejmowali wszystkie dzieci w 
swóm mieszkaniu skromnym rannym po- 
siłkiem. 

Podczas wotywy uczniowie gimnazyjum 
i uczennice progimnazyjum, odśpiówali 
mszę ś. pod kierunkiem p. J. Goleńskie- 
go, uauczyciela śpiówu w zakładach na- 
ukowych, za którego tóż staraniem i przy- 
stępująca do stołu pańskiego młodzież 
wyuczoną została wykonanego przez nią 
nader zgodnie hymnu. 

W drugi dzień Zielonych Świątek też 
same dzieci znajdowały się na nieszpo- 
rach u fary, gdzie ks. Narkjewicz wypo- 
wiedział zastósowaną do ich pojęcia na- 
ukę „o wytrwaniu w dobrém“. Bardzo 
wiele osób było świadkami tych uroczy- 
stości, mających wysokie znaczenie dla 
tych, którzy w religii, « zatóm i w zasto- 
sowaniu jéj wzniosłych zasad w życiu, 


te umysły, które w opacznym częstokroć 
kieruku, bujaniom i imaginacyi oddane, 
nie szukają osłodzić bytu rzeczywistego, 
lecz w idealnym błąkają się świecie, a 
tymczasem wiodą do zgubnego próżnowa- 
nia, do tęsknoty, do odrazy. a nawet 
wzgardy zwyczajnych obowiązków i po- 
spolitych życia stosunków *, 

Kwestyją wadliwości wychowania na- 
szych kobićt, rzuciłem tu w ogólnych tylko 
zarysach, lecz mam nadzieję, że myśli 
moje podejmą inni, rozwiną je i w czyn 
wprowadzą“, (*) 

Józef Boczyński, 


(7) Ani wątpić można, że Życzeniu sz. autora 
zadaść się stanie, bo pomijając nawet dąwniejsze 
w tym zakresie lub zbliżone mu rozprawy,—sama 
jednoczesność w ostatnich czasąch pojawiących się 
przemówień prasy peryjodycznćj w tym przedmio- 
cie jest dowodem żywotności poruszonćj kwestyi. 
Patrz „Gazeta Rolnicza" i „Gospodyni wiejska.“ 

(przyp. red,) 


CEEE. Å 


Wiadomości miejscowe i z okolic 


= W piórwszy dzień Zielonych Świą- 
tok bardzo solennie zakończył się tygo- 
dniowy odpust Najświętszej Maryi Panny 
łaskawój w kościele po-pijarskim, przy 
wielkióm zgromadzeniu ludu. Sumę cele- 
brował ks. Rożniewski, proboszcz z Bog- 
danowa, słowo boże wygłosił ks. Radzi- 
szewski. Podczas sumy wykonali amato- 
rowie inszę Coneone'a z towarzyszeniem 
skrzypiec. Poraz to drugi dopiéro 7 mło- 
dych uczniów p. Krajcewicza występowało 
publicznie, i grą swą na skrzypcach, zgo- 
dną i równą, złożyli świadectwo staran- 
nój pracy i dobrój metody nauczyciela. 
„ = Stosownie do zwyczaju, w dniu u- 


w tutejszćój katolickiej parafii, W r. 1872 
dzieci płci obojga 110; w r. 1873—208, 
w r. 1874—238; w r. 1875—299; w r. 
1876—275; w roku zaś bieżącym 294, w 
tój liczbie dziówcząt 150, chłopców 144, — 
z miasta płci obojga 201, z wiosek 93, 
Komitet siłowy: W dniu 26 b. m. na 
zwołanóm posiedzeniu komitetu sanitar- 
nego 'zakomunikowaną została przez JW. 
prezydującego wiadomość o przychyleniu 
sią włądzy do wielokrotnie ponawianego 
wniosku komitetu, co do wyznaczenia sta- 


po- (lego dozorcy sanitarnego, którego obo- 


wiązkiem będzie—wskazy wać komu należy 
naruszanie przepisów policyjnych w zdro- 
wotnym zakresie, tudzież czuwać nad wy- 
pełnianiem zaleceń za pożyteczne dla o- 
gółu przez komitet sanitarny uznanych. — 
Pożądana ta wiadomość wywołała uzna- 
nie potrzeby wygotowania dla przyszłego 
dozorcy odpowiednićj instrukcyi postępo- 
wania, któraby ściśle określając jego obo- 
wiązki nie narażała publiczności na bez- 
potrzebne niepokojenie, a zapewniała je- 
dnak i obowiązującym przepisom, i zale- 
ceniom komitetu, działającego w imię do- 
bra ogólnego, ściślejsze wykonanie. —Spo- 
rządzenie podobnój instrukcyi wziął na 
siebie czł, kor dr. A. Strzyżowski; po 
zatwierdzeniu jéj przez właściwą władzę 
nieomieszkamy zapoznać z nią czytelni- 
kiy naszych. 

SE penon, zbyt nielicznego zebrania 
się członków inne kwestyje zdrowotne o- 
dłożono do mającego się wkrótce odbyć 
powtórnego zgromadzenia: postanowiono 
tylko przyszłe posiedzenia odbywać ko- 
niecznie stala przynajmnićj raz na mie- 
siąc, i poruszono kwestyją statystyki śmier- 
telności, do możliwego udokładnienia któ- 
rćj niepomierną przeszkodę stanowi brak 
udzielania wiadomości, ze szpitala miano- 
wicie, i prawdopodobne ukrywanie zmar- 


wie ulewny dószcz, nie wpłynął na uro- 
dzaje dosyć dobrze z wiosną przedsta- 
wiające się— mianowicie w niskich poło- 
żeniach i na gruntach nieprzepuszczalnych, 
gliniastych, na których ledwo wierzchy 
zagonów z wody widać. Jeżeli jednak po- 
goda prędko nadejdzie, może szkody nie 
będą tak wielsie, które bićdny rolnik zaw- 
szę dla siebie przewidywać woli, bo musi. 

Z wielkióm ukontentowaniem powita- 
łem przysłany mi przez redakcyją »Ty* 
dzień“, radbym z całego serca, aby miesz- 
kańcy gubernii naszój nie zaniedbali do- 
łożyć małego poświęcenia i utrzymali 
swój własny organ, tak koniecznie każdój 
prowincyi w dzisiejszych czasach potrze- 
bny—nie dając się wyprzedzać mieszkań - 
com guberni kieleckićj, których atata 
coraz więcój zyskuje prenumeratorów, A 
przez to i w wewnętrznćj wartości pod- 
nosi się może. 


Minęły czasy jedzenia i spania, 
Głośno wybiła zbudzenia godzina, 
Nie może dzisiaj szlachcic do czytania 
Mióć tylko jeden kalendarz Rodzyną. 
Minęły czasy naiwnój prostoty, 
Qzytać nam trzeba —przeminął wiek złoty! 
Stary wasz sługa, co te słowa pisze, 
Kiedy odwiedzam jedną, drugą chatę, 
Nieraz sąsiada narzekania słyszę: 
—,:Nióma funduszu na prenumeratę, 
A prźecież Piotry, Michały i Jacki, 
Jedzą w Wielkanoc kiełbasy i placki, 
Gdybyście chcieli pomódz sercem s:czérem, 
Poświęcić z chęcią, mając zysk na oku, 
Butelkę wina— pół placka ze sórem, 
Byłby, jak obszył, Tydzień na pół roku— 
Placki się zjedzą-—wino się wypije, 
Człowiek czytając—choć w biedzie odżyje. 
Taką daję odpowiedź sąsiadom, którzy 
przysyłają do mnie po Tydzień i inne 
pisma, nie prenumerując żadnego, chociaż 


roczystości Bożego Ciała, jeśli pogoda po- 
służy, odbędą się procesyje po mieście: 
we czwartek w południe z kościoła far- 
nego; w niedzielę w południe z kościoła 
po-dominikańskiego; w oktawę zaś Boże- 
go QOiała: przed południem ze świątyni 
po-bernardyńskićj — i na konkluzyją po 
nieszporach z kościoła po-pijarskiego, 
= W dniu 3 czerwca r. b, przypada 
50-cioletnia rocznica otrzymania przez 
papieża Pijusą IX godności biskupićj; — 
w dnia tym przeto w świątyniach kato- 
lickich zanoszone będą dziękczynne i bła- 
galne modły. 


kła, | około podwóia somikinęś E | prutękó MAR a TA E zw wa włna dn zak i naokoło podwójnie stembnowa- 

e, wyglądają nietylko przyzwoicie, ale 
3 się zowić elegancko; płaszcze są ciem- 
no-szaraczkowe, z materyi w guście sy- 
beryny, takićj, że w dobrze zrobionym z 
nićj paletocie, piórwszy wykwintniś w stro- 
ju, nie powstydziłby się po Warszawie 
paradować; na równi niemal z tóm 
zwierzchnićm odzieniem stoi bielizna, gru- 
ba, szara, ale bardzo dobra, ręczniki dry- 
lowe, i inne niezbędne części ubrania. 
Zapomnieliśmy v czapkach, bardzo porzą- 
dnych również, robionych w Warszawie, Z 
marką wewnątrz, bodaj czy nawet nie 
złoconą. Na odpowiedniój do ubrania 
stopie, stoi i reszta trybu życia całego za- 
kładu,—stoi, powićmy nawet „ton“ obcho- 
dzenia się z wychowańcami ze strony za- 
rządu. Nie robimy na ten raz Zarządowi 
bynajmnićj z tego zarzutu; jestto czas 
próby, doświadczeń, bez których obejść 
się nie może, kto niechce iść drogą śle- 
pego naśladownictwa obcych wzorów, nie- 
prowadzącego ostatecznie do niczego, a 
pragnie wyrobić sobie samoistny, odpo- 
wiedni miejscowym warunkom 1 potrze- 
bom, pogląd i kierunek. Otóż powtarza- 
my, mie robimy zarzutu, ale radzibyśmy 
ostrzedz przeciw nie bezpieczeństwu, . tém 
zdradliwszemu, że kryjącemu się często 
pod pokrywką tój poczeiwój maksymy: 
dobrego mgdy za wiele. Nie jesteśmy za 
śrogością, ale osady rolne są ostatecznie 
zukładem karnym, w którym małym prze: 
stępcom nie powinno być o tyle lepićj, 
niż tylu, tylu mnym niewystępnym dzie- 
ciom poczciwych a ubogich rodziców na 
reszcie tego świata bożego, która się po 
ZR obrębem Studzieńca mieści", 

Myśl rzeczywiście godna uwagi i roz- 
bioru ze strony czcigodnych członków Za- 
rządu, którzy z taką systematycznością 
wreszcie wprowadzają w czyn jedno z naj- 
gorę'szych pragnień naszego społeczeń- 
StW:, za co im toż społeczeństwo serde- 

“ng składa podziękę. 

Uo wypowiedziawszy, pozwalamy sobie 

reścić myśl naszą w tym względzie— 


ech szórzy się świado a będzie mnićj tę! 


widzą trwałą podstawę moralności, tego 
pićrwszego warunku prawdziwego szczęścia. 

Z powodu powyższych uroczystości, ka- 
płani farscy, za pośrednictwem naszego 
pisma, składają serdeczne podzięki sza- 
nownym paniom, które dla 22 bićdnych 
dziewczynek ofiarowały całe ubranie, jā- 
kotóż i tym wszystkim osobom, które u- 
biérały dzieci, czuwały nad niemi i do 
a VONA porządku chętnie się przyło- 
żyły 

= Ze szczegółowój kroniki 
miasta WIĘ 


pujących 

zbrodni i występków:— stara to jak świat 
prawda. Niech będzie dobrych szkół wię- 
céj— Studzieniec będzie miał mnićj miesz- 
kańców:—ale mimo to, uchowaj Boże, klasy 
robocze cd przekonania, że aby dzieci cze- 
gos nauczyć—aby im eię w przyszłości 
lepićj działo, trzeba je przedewszystkićm 
kraść nauczyć— bo tylko małoletni złodzićj 
lub podpalacz otrzyma darmo naukę— przy- 
szłość mu zapewniającą, a nadto podczas 
jej nabywania opływać będzie w wygody o 
jakich się mu śnić mogło zaledwie. 

Równoległych zatém usiłowań pragnie- 
my! Światła! Światła dla wszystkich i w 
w porę! 

Pocieszający w tym kierunku fakt ma- 
my przed sobą: robotnicy Towarzystwa 
warszawskiego „Union* zaprenumerowali 
100 egzemplarzy pisma Zorza, Daj Boże, 
aby w ślad za mimi pośpieszyć zechciały 
czemprędzćj wszystkie warsztaty przemy: 
słowe i rzemieślnicze całego kraju. 

Panowie ziemianie! zechciejcie zająć 
się myślą upowszechnienia ŹŻorzy i po- 
między ludnością wiejską. Niechaj każdy 
z was na początek, choćby nic nie pre- 
numerował dla siebie, zaprenumeruje Zo- 
rzę, którejby każdy numer oddawał naj» 
lepiéj czytającemu we wsi parobczakowi, 
lub dziewczynie. Reszty dokona cieka- 
wość; ona skupiając około czytającego 
gromadki włościan, niejednego z nich od- 
ciągnie może od karczmy i zbawiennie 
wpłynie na jego umoralnienie. Oto co pi- 
sze o Zorzy w przedostatnim zeszycie 
swym Niwa, oddana dzisiaj wyłącznie 
prawie sprawom społecznym i najwięcćj, 
rzec możną, juteresnjąca się stanem zie- 
miańskita. 

„Zorza, pismo tygodniowe dla ludu 
wiejskiego i miejskiego, od chwili przej- 
ścia pod redskcyją p. Grajnerta, zmieniła 
się do niepoznania, | zasługuje, aby zie- 
mianie nasi zajęli się szczórze rozprze- 
strzenianiem jéj między ludnością wiej. 
ską. Oprócz stósownych powiastek i ko- 
teopegdeneyj, zawiéra to pismo stałą ru- 
kę pożytecznych i zdrowych rad i wia- 
mości, felijętonik „kKumoszka całego 


naszego 
isujemy liczbę dzieci przystę- 
o komunii Ś. po raz pićrwszy 


w święta wielkanocne sute zastawiali § świę- 
cone—l zarazem donoszę, że nikomu nic 
nie pożyczę — boby to było śmiertelnym 
grzechem. 
Niech się gnićwa pun Michal, pan Piotr i pan Jacek, 
Może mieć grosz na „Tydzień“ kiedy jest na plucek. 
Zapytującym się innym sąsiadom, czy 
będę współpracowaikiem Tygodnia, oświed- 
czam, że wszelkie zlecenia redakcyi, dane 
mi, zcałą ochotą wypsłmię, będę się też sta- 
rał jak zawsze rozweselać czytelników i 
zachęcać do dobrego humoru, który jest 
dziś najwięcój procentującym kapitałem 
bo cheałbym przez to -ARE a PON DA CAÓRYIA a o A się za 


łych dzieci starozakonnych, czemu zapo- 
biec ma ze strony władzy zwrócenie czy- 
jéj należy uwagi. 

= Przedstawienie amatorskie, o któ- 
rem dawnićj donosiliśmy, odbyć się ma 
d. 2 czerwca r. b. 

Z Mzurowa od szanownego Eks-Bociana 
odebraliśmy co następuje: 

„Powiadają „suchy marzec, mokry maj, 
będzie żyto gdyby gaj*— dobre to przy- 
słowie, na fundamencie długoletniego do- 
świadczenia oparte, — jest jednak arugie 
„czego nadto, to niezdrowo*. Daj więc Bo- 
że, aby tydzień juź blisko trwający pra- 


świata”, nedewszystko zaś stałą rubrykę | zależnego bezpośrednio od innego, aniżeli 

„Spraw gminnych", pisanych ściśle w sty- | nasz żywiołu, jakie różne postępowanie 
lu popularnym i pouczająco o tém wszyst- | jego z tem, co było dawniéj, a choćky 
kićm, jak włościanie na zebraniach gmin- | jeszcze tylko nawet przed wojną fran- 
nych postępować winni, jakie są prawa i |euską, Miał wprawdzie i przedtćm pićr- 
obowiązki mieszkańców gmin i ich za- |wiastek masz narodowy bardzo słuszne 
rządów*, powody zażaleń i skarg wobee tego, co 

Czćm jest kwestyja Judowćj oświaty— o | mu się skądinąd działo; skargi podobne 
tém chyba zbyteczne jest dziś mówić. Ze | odpićruno, skoro się przed trybunał sej- 
wszystkich, jakie mamy na porządku dzien- | mowy dostały, nie inaczej zwykle, niż 
nym, jestto sprawa najbardzićj nagląca! .. | dzisiaj, odmiownemi odprawami ławy mi- 
Tyleśmy zaniedbali w przeszłości, tyle nisteryjalnój; ale były przecież pisane pra- 
mamy sobie do wyrzucenia, że przyvaj- |wa i przepisy, mówiące tu i owdzie na 
mnićj ma naszćj pamięci niech mie ciąży | korzyść naszą, z których, wrazie woli i 
nowy zarzut. A byłby to najcięższy ze | konsekwencyi, możną było ostatecznie 
Wszystkich!.. Nie domagamy się tego, cze- | zrobić użytek, Jakże inaczej dzisiaj! Dzi- 
go zrobić nie możecie; wymagania też | siaj wyrugowały reskrypta p. Falk'a ję- 
nasze nie mogą być skromuiejsze... a mo- | zyk ludności krajowój ze szkoły, choćby 
że, urzeczywistnienie ich zachęci was do | nawet elementarnćj wiejskićj, ho o wyż: 
tozleglejszych z czasem usiłowań na tój | szych zakładach naukowych w. księstwa 
świętćj drodze. nie warto nawet pod tym względem mó- 

Oby te kilka słów zachęty znalazło e-| wić; nowoukute prawo z dnia 28 sierpnia 
cho w sercach waszych, umiejących prze- 1876 r. wypędziło tenże sam język z 
cie czuć i myślóć. Toż znane wam SĄ po- | przed kratek sądowych i z praktyki ad- 
budki, kierujące w téj sprawie piórem ministracyjnej. W dodatku niéma prawie 
naszóm. Są one jedne i te same wszędzie | ani jednego numeru Dziennika urzędowego, 
i zawsze. Na dowód, słuchajcie: poznańskie | któryby całymi szeregami nie zamieszczał 
towarzystwo oświaty ludowój świóżo wy- oficyjalnych przemian nazwisk miejscowo- 
znaczyło konkur:ową nagrodę w ilości|ści polskich na nowe, najdowolniejsze 
360 marek, za napisanie najlepszego | niemieckie. Najstarsze, najbistoryczniejsze 
dzjełka, mającego ' na celu podniesienie | nazwy miasteczek i wsi ulegają podobnćj 
ludu. Forma ma być powieściową, a treść | metamorfozie. Z Trzemeszna zrobi się 
zaczerpnięta z przeszłości krajowćj. 'Tu| Tremedder, z Grzymisławia— Grimsleben, 
i tam jedna myśl przewodnia. zChwałkowa- Weissenburg, z Tomic-—Orą- 

„Kiedy mowa o poznańskićm, pozwólcie | nienhof, z Dusznik—Kaiserhof, ze Strze: 
mi jeszcze zakończyć dzisiejszy felieton szyna— Sedan! Wśród tego chaosu trudno 
słowami korespondenta do Gazety War- | się znalóźć, ludność wiejska nie umić się 
szawskićj, o obecnym smutnym i bolesnym | wśród niego zoryjentować, na poczcie 
stanie téj prowincyi:; nie wiadomo często jak adresować, a 

„Kto od dawnego, kilkunasto, a choćby dzięki podobnemu zamieszaniu, potrzebne 
kilkoletniego czasu zakątka naszego wiel- | już, jak się to zresztą, nawiasowo powie- 
kopolskiego nie oglądał, nie pozuałby go, | dziawszy, stało, słowniki pouczające pu- 
a przynajmnićj dopatrzyłby się w nim | bliczność, jak się nowoprzechrzczone miej- 
zmieniających radykalnie fizyjognomijąkia- scowości nazywają w obu krajowych języ: 
ju i społeczności różnie. Ózy to z zew- 
nątrz, czy z wewnątrz, jakież to niesły- 
chane, jakiejżeto  Joniosłości odmiany 
w porównaniu z n "a. jeszcze pre- 


szłością! Zaczynając ego zewnętrza, 


Herburt, 


pobłażliwe uznanie i czytanie moich baz- 
graniń, 

Wypowiedziawszy wszystko, co miałem 
dziś do oznajmienią, donoszę w końcu, 
choć już trochę zapóźno, Że walny jar- 
mark w Żarkach, ośm dni od 8 maja 
trwający, w roku bieżącym zupełnie upadł 
i miczćóm się od zwyczajnych jarmarków 
nie różnił. 

Chociaż przybyli starzy prawowierni, 

Co lubią czasem trochę się zabawić, 

Nie było jednak żadnój traktyjerni, 
Gdzieby mógł człówiek żywot swój nuprawić. 
Znikły muzyki i arfiarek śpiówy, 

I dawnićj sławne parolu siz-lewy; 
Faktorów z gniewu rozbolałą głowa; 

Nie było kawiarń i rozrywek żadnych, 
Nie przywieziono nawet z Pociejowa 
Zgrabnych trzewików, parasolek ładnych: 
Tylko amator gry w loteryją wielki 

Na chybił—traft! prosił na karmelki. 
Getzel zmiarkował także pismo nosem, 
Że spektatorów dawnych znikła masa, 
Ubolewając nad okrutnym losem, 

Nie przybył w Żarkach zmienić króla w asa; 
Został „w Warszawie— tam cicho zarabia, 
I swóm szanżo pik! amatorów zwabia. 

W Prusach księgosusz—zamknięta granica, 
Więc z talarami nie przyszły prusaki, 

I nie okpili ehłopa ni szlachcica, 
Jarmark był nie wart i niucha tabaki— 
Że zaś był dawnićj, nie bardzo stateczny, 
Niechże mu będzie „odpoczynek wieczny“. 


WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 
ułożone podług dni i miesięcy. 


22 maja 1628 r. Na ostatnim, z liczby 14 

synodów złożonych w Piotrkowie, synodzie 
prowincyjonalnym, prezydował Jan Wężyk, 
prymas, biegły w teologii, medycynie i pra- 
wie, na których to nauk poznanie 7 lat po- 
święcił w Rzymie, — kapłan wzorowy, łączący 
wiarę z (dobrymi uczynkami, na co całe 
swoje mienie obracał, Mąż ten, widząc 
ciągłe spory między akademiją krakowską a 
jezuitami, odwołał się do stoiicy apostolskićj 
0 ostateczne w tćj sprawie zawyrokowanie, 
sam zaś skłonił rzeczony synod do wydania 
rozkazu, żeby ani za, ani przeciw, żadnych 
nie opłaszano pism 0 jezuitach i akademii, aż 
do czasu spodzićwanego z Rzymu wyroku. Na 
tym synodzie wszystkie postanowienia poprze- 
dnich synodów w jedną księgę zebrane były. 
« 26 maja 1740 r. Miała miejsce jedna z 
wybitniejszych zvad pomiędzy młodzieżą pi- 
jarską a jezuicką na placu przy kościele do- 
minikańskim, o k.órych to zajściach, wzajem- 
nych prześladowaniach i bójkach, z powodu 
długich nuiezgód obu zakonów, pijarskiego i 
jeżuickiego, pisał szczegółowo ks, Józef Gacki, 
autor dziejów zakładów naukowych w Piotr- 
kowie, drukowanych w 1880 r. w Warszawie 
w programacie szkolnym piotrkowskim. 
"47 maja 1876 r. JEks. ks. Wincenty Teo- 
fil (Chościak) Popiel, biskup dyjecezyi kujaw- 
sko-kaliskićj, pierwszy raz po objęciu zwierzch- 
nićj duchownej władzy w końcu 1875 r, w 
tejże dyjecezyi, przybył w dniu i roku po- 
Wyższym do naszego miasta i po spełnieniu 
biskupich swych obowiązków, d. 30 maja u- 
dał się stąd na dalszy objazd dyjecezyi, (Szcge- 
góly patrz „Tydzień” rok 1876 Nr. 20). 

48 maja 1876 r. zmarł tu doktor medycy- 
ny Stanisław Sząncer w 58 roku życia (patrz 
„Tydzień“ r. 1876 Nr. 20). 

J 49 maja 1689 r. Bardzo uroczyście dopeł- 
niono załóżenią kamienia węgielnego pod ko- 
ściół ks. pijarow (obecnie ewangielicki). 

„30 maja 1874 r. Zakończył życie w Piotr- 
kowie Marcin Sporny, ostatni z przedirzydzie- 
stoietnich olicerów 4-go pułku piechoty linijo- 
wćj b. wojska polskiego. Waleczny ten wojak, 
urodzony 1788 r, w Żninie w w. ks. poznuń- 
skióm, zaciągnął się 1806 r. do 11-go pułku 
piechoty księstwa warszawskiego, odtąd przez 
lat 7 siączał boje w całćj Europie, znajdując 
się w wielkićj armii Napoleona i. W r. 1813 
postąpił na pudpoiucznika w tymże pułku? a 
przy nowćj organizacyi b. wojska polskiego r. 
1815 wszedl do 4-go pułku piechoty linijowój 
i w pim dosłużywszy się stopnia majua, do- 
wódcy batalijonu, pozostawał aż do czasu 
rozwiązania armii poiskićj 1831 r. Następnie 
uprawiał glebę ojczystą do 1858 T., w którym, 
po sprzedaniu swój wsi bujny pod Pio rko- 
wem, przeniosłszy się do tutejszego miasta, 
16 lut w mém nueszkał, Zwłoki zmarłego d. 
1 czeiwca ponieśli do mogiły na swych ra- 
meurach wielbiciele cnót jego, w otoczeniu 
tysięcy osób, wśród których byli przyjezdni 
ż Warszawy przedstawiciele Świata literackie- 
go, artystycznego i obywatelskiego, a dawni 
Jego pizyjaciele. 

1 maja 1865 r.(*) W dniu tym nastąpiło 
przeistoczenie pensyi żeńskićj 5-c klasowej (u- 
trzy mywalej z przerwą od panowania tu prue 
saków uo 1827 r., przez panny dominikanki 
od 1624 r, to jest od epoki wprowadzenia 


Aossoseno nensypow. 
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ich do Piotrkowa). na szkołę żeńską rządową 
i oddanie jój pod kierunek świecki, Tak zre- 
formowana pensyja pp, dominikanek, mieściła 
się od 1 maja 1865 r., do końca owego roku 
w gmachu klasztornym. Następnie przemie- 
niona w 4-roklasowe: progimnazyjum żeńskie 
i otwarta pod tą nazwą 3 marca 1866 r., zna- 
lazła pomieszczenie w wynajętym prźez rząd 
lokalu w kamienicy Wohlgemutha obok ko- 
ściołą po-dominikańskiego, skąd, po przenie- 
sienia w lecie 1869 r, z Piotrkowa panien 
dominikanek wraz z połączonemi z niemi 1864 
r. maryjawitkami, do klasztoru š$. Anny pod 
Przyrowem, i po wyrestaurowaniu gmachu po- 
klasztornego po p. p. dominikankach, do takos 
wego we wrześniu 1869 r, przeniesiona, dotąd w 
tóm miejscu pozostaje. W początku roku szkol- 
nego 187%/, dodano jéj klasę 5-t4, w nadziei 
otwarcia tu 6cio-klasowego gimnazyjam żeń- 
skiego, í 

W maju 1866 r. Zwiniętą została księgarnia 
Marczewskiego w Starym Rynku, obok apteki 
p. Rozmarynowskiego, istniejąca tu lat kilka. 
YW maju 1868 r. Ogród po-bernardyński 
oddany został na użytek publiczny. 


ców kraju, gotowiśmy, według własnego 
widzimisię, przekształcać kartę Europy, 
zapominając o rzeczach bliżój nas będą- 
cych i dla nas ważniejszych. Kto zaś nie 
chce tego rodzaju strawą zasilać się, ten 
niech wzdycha do obłoków jasnych i cie- 
płych słońca promieni, niech słucha śpió- 
wu słowików, jeżeli mu się uda ich gdzie 
usłyszóć; wy zaś nadobne piotrkowianki, 
dla których nie przeszła jeszcze ta epo- 
ka, w którćjto w duszy grają chóry a- 
niołów, patrzcie wesołe, uśmiechnięte w 
świat złoty nadzieją, póki czas, póki kwia- 
ty nie zwiędną! Ale uspokójcie się pię- 
kne panie, bo i słońca promieni nie zbrak- 
nie i. kwiaty wam nie powiędną i zdrowia 
wasze przez was wypielęgnowanym nek- 
tarem spełniać będziemy: — naturalnie 
jeśli... jeśli kupicie świeżo wydane dwie 
książki, Jedna z nich nosi tytał „Kwiaty 
naszych ogrodów, to jest opis i hodowla 
kwiatów gruntowych, wraz zw zasadami 
tworzenia kobierców kwiatowych, wzo» 
rami klombów, przykładami rysowania 
ich i obsadzania*. Drugą zatytułował au- 
tor: „Krzew winny, jego hodowla w grun- 
tach i budynkach“, Obie te książki napi- 
sał specyjalista, p. Edmund Jankowski, 
starszy ogrodnik ogrodu pomologicznego 
w Warszawie. Zdolności i praca autora, 
który zyskał szczóre nznanie wśród bada- 
czy nauk przyrodniczych, polecają te pra- 
ce. Otwórzcie więc wasze nosigrosze i 
kupujcie owe książeczki, o co was bardzo 
prosi wasz sługa 


(*) Data ta, opuszczoną zostala w 1-m numerzo 
Tygodnia, dla tego umieści się nie na wlaściwóA 
miejscu. 


OKRUCHY. 
( Dokończenie), 


Sprawozdawca pisma „Wiener Zeitung“ 
zdając relacyją ze znanćj zwiedzającym 
krakowską wystawę sztuk pięknych, seryi 
Artura Grottgera „Litwa, a znajdującćj 
się obecnie na wystawie obrazów austry- 
jackiego stowarzyszenia artystów, tak się 
wyraża: „Zawsze głęboką uczuwam boleść, 
ilskroć spotykam się z którymkolwiek kar- 
tonem Grottgera. Genijusz tak przeraża- 
jąco poetycznemi nawiedzany inspiracyja- 
mi, musiał wcześnie pozrywać okowy cie- 
lesne, w wieku lat 30 zaledwie, wyzionął 
ducha. Była to jedna z najszlachetniej- 
szych i najsympatyczniejszych natur ar- 
tystycznych'*. 


Flisar. 


Redaktor i wydawca A. Porębski. 
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— Następujące sprawy sądzone będą 
w sądzie okręgowym petrokowskim, w wy- 
dziale kryminalnym: 

W dniu 18 (30) maja. 

1) p-ko mieszczaninowi Joskowe Mudinowiczowi, 
oskarżonemu o znieważenie w miejscu publiczućm 
Benjamina Worcia. 

2) p-ko mieszczanom: Józefotci, Moszkowa i Ha- 
nantjemu Lewkowiozom, oskarżonym o czynne zo- 
belżenie oficyjalisty drogi żelaznej. 

3) p-ko mieszczanom Surze * Jankłowi Goldber- 
gom, oskarżonym o znieważenie słowne i czynne 
mieszczanki Wxktoryt Smelkiewiczotody. 

4) p-ko włościanom; Kazimierzowi Grabowskre- 
mu, Adamowi Ciesłakowi 1 Jakóboti Konarze, 
oskarżonym o kradzież, 

5) p-ko mioszczanca Franctszce Bernatowtcio- 
wej, oskarżonej o nsiłowanie kradzieży. 

W dniu 21 maja (2 oserwcaj, 

1) p-ko nieogruniczenie-urlopowanemu żołnierzo- 
wi Francistkowt Krajewsktemu, oskarżonemu o 
kradzież. 

p-ko włościa om: Domdmkowi Rutkowskiemu, 
Andrzejowi Maciejewskiomu i Józefowi Ungrowi, o- 
skarżonym o pobicia włościanina Marcina Sosnow- 
skiego, 

3) p-ko włościauom Filipowi i Jucentemu Pil- 
rolom, oskarżonym o pobicie w miejscu publicz- 
nem włościanki Karoliny Overpistotcćj, 

4) p-ko mieszczauce Aleksandrze Timofiejewnej, 
oskarżonćj o kradzież. 

5) p-ko mieszczaninowi Janowi Jesierskiemu, 0- 
skarżonemu 0 potwarz, odgróżki i pobicie mie- 
szczanki Jułtjanny Pawlikowëj. 

6) p-ko mieszczanom ddamowi * Francistce 
Piorskim, oskarżonym o używanie przy sprzedaży 
wag nierzetelnych 

T) p+ko mieszczaninowi Emilowi Lorenirowi, 0- 
skarżonemu 0 znieważenie szyldwacha. 

W dniu 28 maja (4 czerwcaj. 

1) p-ko włościanom: Murcizowt Szewczykowi i 
Aleksandrowi Majewskiemu, oskarżonym o kra- 
dzież. 

2) p-ko mieszczanom: 
Grzegorzowi Sztanderskim, 
czynne. 

3) p-ko mieszczaninowi Janowi Gawrońskiemu, 
oskarżonemu 0 czynne zobelżenie mieszczanina 
Michała W'ójcickiego, 

4) p-ko mieszczaninowi Ssłamie dóramowiczowi, 
oskarżonemu o znieważenie dozorcy akryznego przy 
wykonywaniu przez tegoż obowiązków slużby, 

5) p-ko mieszczaninowi Tcykowiś Chęczńskiemu, 
oskarżonemu p rozmyślne okaleczenie się w celu 
uniknienia służby wojskowej, 


Warszawa, *która zawsze ma w swych 
murach coś, co jest wstanie zadowolić 
najwyszukańsze wymagania natury wy: 
kształconój, uszlachetnionćj nabytkami cy- 
wilizacyi i bogactwami wiedzy, ta War- 
szawa miału u siebie niezbyt dawno i u- 
twór znakomity i jego autora, Mowa tu o 
Siemieradzkim i jego obrazie „Sprzedaż 
amuletów“, w około którego tak tłumnie 
gromadziłą się publiczność Warszawy, iż 
literalnie docisnąć się doń nie było mio» 
żwa. Szczęśliwi ci warszawianie, za lichą 
złotówkę lub niewiele co więcej, oglądali 
arcydzieło potężnego talentu, zachwycali 
się nim, podczas gdy my zakorkowani w 
naszóm mieście, możemy, co bajwięcćj po- 
cieszać się tem, że byli tacy, którzy wi- 
dzieli tak potężną kreacyją. I to coś 
znaczy, Od czegoż bo miłość bliźniego. 
A zresztą — wszak Komitet towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych przyjął w zasa- 
dzie projekt otwierania czasowych wystaw 
w większych miastach królestwa, jeżeli tóż 
miasta przyjdą z pomocą w urządzeniu i 
pomieszczeniu wystąwy: droga więc otwar- 
ta, i chcemy wierzyć, że miasto nasze, 
górujące ponad iunemi łatwością komu- 
nikacyi z Warszawą i, jak się zdaje, za- 
miłowane w  sziukach pięknych, będzie 
p:ćrwszóm, które w swych marach dzie- 
ła naszych artystów powita. Czekajmy 
więc!... 


Maciejowi, Józefowi i 
oskarżonym o obelgi 


* LJ 

Z innéj dziedziny sztuki, bo ze sceny, 
oprócz tej wiadomości, że dyrekcyją tea- 
tru lwowskiego zaprowadziła u siebie z 
powodzeniem rzecz nową, bardzo mało da 
się powiedzićć. Rzecz na tém polega, że 
owa dyrekcyja w niedziele i święta daje 
widowiska o godzinie 4-ćj popołudniu, 
złożone ze sztuk ludowych, melodram, 
komedyj i operetek, za cenę trzy razy 
niższą od zwyczajnój. To spowodowało, 
że i reżyseryja dramatu i komedyi teatru 
warszawskiego pragnie urządzić popołu- 
dniowe przedstawienia. Ze taka nowość 
wyjść tylko może na dobre i tej publicz- 
ności która nie chce i mie może bawić się 
wieczorem, nieraz w noc |óżną, i kasie 
teatru, o tem ani wątpić się nie godzi. 

A cóż my z tego wszystkiego mićć bę- 
dziemy? My... my?... no nic, bo gdy nas 
opuści pan Trapszo nie pozostanie nam 
nic innego, jak tylko ezytać nieco odle- 
żałe, a mimo to nie lepsze, wiadomości 
polityczne, boć przecieź chyba nia wy- 
rodziliśmy się od naszego charakteru 
narodowego, 1 tak jak reszta mieszkań- 
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OGŁOSZENIA. 


MAPY TEATRU WOJNY 


są do nabycia 


w ksiegarni L. Chodźki 


w Petrokowie. 


ki w Petrokowie. 


Z powodu wyjazdu jest de sprzeda- 
nia toctepian machuniowy w dobrym 
stanie, o 64 oktawach, Z silnym glo- 
som. Wiadomość ROWACH i Chodż- 
(3—2) 


W drukarni F, Belchatowskiego w Piotrkowie, 


SKLAD 
Materyjałów Aptecznych 


w Petrokowie. 


Otrzymał Wody Mineralne Naturalne wprost ze 
źródeł i takowe sprzedaje po cenach nmiarkowa= 
nych. 

Nadto tenże Skład powiększył świóżo zapasy 
materyjałów aptecznych, preparatów chemicznych, 
farb malarskich i farbiarskich i olejków eterycz- 
nych, — a także ma zaszczyt polecić; Okwe naj- 
lepszą nicejską, — Obwę do maszyn i palenia, 
Benzing, ~ Ultramartnę do bielizny, — Farbkt,— 
Krochmnłe w różnych gatunkach,— Głans do bie- 
lizny, -— Smarowidła do osi i trybów, — Proszek 
azyjałyckt va wygubienie robactwa domowego, - 
Proszek do czyszczenia metalów,— Müş woskowa 
do zaprawiania podlóg, — Perfumy, — Syropy — 
Octy we wszelkich gatunkach, — Ś5/ stołową che- 
wicznie czystą =Musstardy i Nasiona. (3—1) 


E £UU korey apia lasc- 
E-i » wanego starego (11 lat mającego), 
jest do sprzedania, Wiadomość powziąć możuą u 
stróża domu W. Jakubowskiego wlicą Moskiewska 
(Bykowskie Przedmieście) Nr. 29. (3—1) 


Jest do sprzedania 
MAJĄTEK ZAK SAB 
w powiecie Jodzkim, między 


miastami Łodzią, Pabijanicami i Petrtokowem, — 
Włok 14, gleba i łąki dobre, budowle wszystkie mi- 
rowane nowe gontem kryte, Włościanie rozkoloniza- 
wani, służebności żadnych. — Wiadomość w Kedak- 
cyi lub n b, Rejenta Sierakowskiego w Petrokowie 
Nr, 4 w Rynku, (5—1) 


Ee pierwszorzędnej ulicy Petersburyskićj 


(Kahskiej), wiadomość w domu W.leziorańskiego 
na 1-ćm piętrze, u nauczyciela gimnazyjum, 


(3- 1) 

Z powodu zwijającego się gospodar- E 
darstwa w majątku Mierzyn pod Roz- ZP 
przą, są do sprzedania imwemiarcze zywe 
i maąctwe, naczynia gorzelniane i kufy na c- 
kowitę luv piwo. 13- 2) 


WODY MINERALNI 


naturalne, tegorocznego czerpan a, jak również 

Ssłamy i Lugi do kąpieh używane, nadeszly da 

apteki WI, Kozmarynowskiega w Petrokowie, 
(3—2) 


Jest dò wyrajęcia S H LEIP na 


Wody Mineralne Naturalne 


tegorocznego ozerpawia, otrzymalą aplea M 
Czyżewicza w PFutrokowie, a mianowide: Eger- 
skie, Kmskie, Kriedrichstaller, Hunyadi, Karls- 
badskie, Kissiugen, Krynice, Marienbadzkie, 
Obersalzbrun, Pyrmont, Selters, Soden, Spa 1 
Vichy, oraz Szła, Lu Gicchociiski i Areutz= 
nachi sk1.— Wszelkie tu niezatnieszczune Wody 
w części wkrótee nadejdą lub uu żądanie w 
każdym czasie sprowadzane być mogą. 
(5—8) 


Niżćj podpisany ma zaszczy! 
MEBLE zuwiadowie Szanowna Publicz- 
© nosé, iż posiada znazzwy wy- 
bór GOLOWO MEBLI podlug naj- 
nowszych fasonów, & mianowicie, gawsikk tam 
wy znachomiowe i orzechow e, ryp- 
sem lub adumaszkiem pokryte; = kębźiańw, ko" 
mody, sBzankiy, Szafki do bielizny, w= 
mywałnie, —a także amntewace włosiem 
lub innymi materyjalawi wyściełane i t- p, 
Znajdują się též gotowe tinens tiy 
metalowe i drewiiaue, obite aksami- 
tem lub lakierowane. 
KtsZzyntikho po cenach nader kim 
umiarkowanych, 


TA J. KKOTFALD. 
Vy TX Į mlode, zdatne do rozpładu, ra= 
BYCZK sy adzausktcj, czymićl 
hkewi, najodpowieduiejszej dla naszych gu- 


spodarstw i najlepićj opłacającćj paszę. Jak o 
tem przekonywa opis prób uokouanych w ili- 
stytucie Agronowmicznym* w Nuwej Aleksan= 
dryi (w kułuwach), podany w „Uazecie Rol- 
niczćj* z r. z..—są do nabycia w dobrach Bu- 
kowie p-cie petrokowskiim — stacyja pocztowa 
Belchatów, (38) 


W Petrokowie przy alicy Ge- 

orgiewskićj (Sulejowskićj) pod 

Nr 454, jest do sprzedania 

BLAU wychodzący ua dwie ulice, z ogro- 

dem. — O warunkach można się dowiedzieć u 

sekretarza sądu guuunego W osadzie Bzczeu ców 

w p-cie laskowskiu, W. Miuajewa, a Ww petro- 

kowie przy m. Udeskićj pod Nr 40 w domu 
Marszyckiego u W. Fote'a, (3—4) 


Życzący sobie porady star- 
szego lekarza pullowego %6. 
Zolośmichiego raczą zgla- 
szać się do jego mieszkania w domy Brodowi- 
cza przy u. Muskiewsniuj (Bykowskie przed- 
mieście). (4 —3) 

dan Apolinary Milkowshi 
adwokat, utrzymujący kaucelaryją przy a. Mo- 
skiewsłaćj (Bbykowskie Frzedmicscie) w duma 
Wolgemuta, prócz spraw cywilnych i karnych, 
przyjmuje rownież interesu o służebnosciąch 
rolnych, jakoto; o zamianę gruntów, rozdział 
pastwisk, urządzenie lasów; przy zawiązanych 
zaś stoswikach prawnych w Petersburgu, pro- 
wadzi sprawy kasacyjne w Lzasówej howisyi 
włościańskiej przy Ministerstwie spraw w 
wuętreny ch, (3—3) 


GW 
| 


